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Z sa n a to riu m  do f i lmu
Świetny Kontrakt i jego ciemne strony

Bajka o Kopciuszku staie się 
n ieraz rzeczyw istością  w czasach 
dzisiejszych, kiedy przed każdym 
człow iekiem  stoi z  jednej strony 
n iezm iern ie ciężka walka o byt i 
perspektywa nędznej w egetac ji 
bez pracy, a ze strony d rugie j —  
n ieogran iczore  m ożliwości szyb­
k ie j ka rjery  w  nowoczesnych wa­
runkach. Świeżo taką karjerę 
Kopciuszka zrobiła  w  A n g lji pan­
na Dorota O id fie ld ,

A ż  do 20-go roku życia pędziła  
ona skromne życ ie  w  domku ro­
dzicielskim  w  Hull Gdy jednak 
po śm ierci ojca matka z córką zo ­
sta ły  bez żadnych środków, trze ­
ba było ia ć  się tw ardej pracy na 
cbleb. M iss O id fie ld  udała s ;ę 
w ięc  do Londynu, gdzie dzięki po­
parciu kilku p rzy ja c ió ł uzyskała 
posadę w  jednym  z  w iększych 
prywatnych  sa ra to rjów . Pon ;e- 
w a ż  nie była obznajom ioua z pie- 
lęgzrarstw em . za jęc ie  je j  polegało 
na prowadzeniu księgow ości i 
przyjm ow an iu  nowych pacjentów* 
praz osób, k tóre ich  odw iedzały.

Osiem m iesięcy  przeszło D oro­
c ie  na te j posadz.e —  i  oto nie- 
ipc-dziewana zm iana losu. Baw ią­
cy  w  A n g l j i  Douglas Fairbanks, 
m łodszy zapadłszy na ciężką cho­
robę, zosta ł przew ieziony na le­
czen ie do wspom nianego sanator­
ium . Odbyła się operacja , po któ­
re j matka eodzienia odw iedzała 
chorego syna. P ew nego  razu wpa 
d la  w  je j  oko piękna tw arz i po- 
atać m łodej panny, pełn iącej w 
« m atorju m  funkcje- gospodyni. 
Zakomunikowała o tem  synow i, a 
gd y  ten poznał pannę O id fie ld , 
doszedł odrazu dc konkluzji, ie  
taka tw arz  p rzezn acz  na je s t prze 
c ie ż  dla ekranu.

Zrobiono w ięc parę  próbnych 
zd jęć i  z  drżen iem  serca n rss  Do­
rota  p rzez kuka tygodn i czekała 
rezu ltatu . K ied y  jednak nadeszła 
w iadom ość z H ollyw ood , p rzew yż­
szyła w szelk ie  je j  oczek iw an ia : 
tow arzystw o film ow e „C r ite r ion 1* 
zaproponowało je j  7-Ietni kon­
trakt. N atu ra ln ie  podpisała go w 
te j chw ili, a obecnie ju ż  je s t  w 
drodze do Amt ryki, ku św ietnej 
przyszłości film owflfs

Coprawda Jednak, to uśmiech 
losu ma w  tym wypadku pewne 
cien ie i kto w ie, czy  miss O id fie ld  
nie będzie ża łow ała  podpisania 
na tak  dług: term in kontraktu, 
k tóry  narazie  tok ją  zachw ycił. 
Bo chociaż będzie w zrasta ło  je j 
pow odzen ie na ekranie, um ów 'o 
na kontraktem  gaża pozostanie ta 
sama. O zerwaniu zaś kontraktu 
trudno je j  marzyć.

N a  tem bowiem  polega obecna 
taktyka amerykańskich dyrekto­
rów  film ow ych. Cóż jm szicodzi 
zaryzykow ać i zaofiarow ać debju- 
tance długoletn ie engagem ent? 
Jeśli nowa gw .azda „chw yci", 
m ają zapewnioną znakomitą a- 
trakcję  film ow ą za honorarjum , 
o którem żadna z  uznanych 
gw iazd  ani słyszećby nie chciała. 
Jeśli zaś próba się nie pow iedzie

—  no to i tak będzie można za­
trudnić zaangażow aną w m niej­
szych rolach. Tak było przed pa­
ru latjr ze sławnym Clarkiem  Ga- 
blem, który jako początku jący za­
w a rł ze swem towarzystwem  w ie ­
lo letn ią  umowę.

Dawnie* zdarzało się coprawda, 
że firm a  konkurencyjna angażo­
wała rozbłyskującą gw iazdę, p ła ­

cąc chętnie umówioną w kontrak­
cie karę umowną, za jego  zerw a­
nie. Obecnie jednak dyrektorzy 
wyśrubowali tę karę do tak o l­
brzym ich sum, że już się żadnej 
konkurencyjnej firm ie  nie opłaci 
dawny proceder. K to podpisał 
kontrakt na długie lata, musi go 
dotrzym ać do końca 

Jak w idzim y, w  dzisiejszem  
życiu wszystko je s t względne.

Zaczarowane star w e  cygana
z o s t a ł y  s p a l o n e  n a  s ł o s O e

W  jćdnym  z najw iększych dan 
cingów  w Barcelon ie grata pod 
koniec tegorocznego sezonu zim o­
w ego ork iestra  cygańska pod w o­
dzą słynnego „p n ro a sa "  (w ę g ie r ­
ska nazwa na określen ie p ie rw ­
szego skrzypka), T ra jana G iu r­
gescu.

G iurgescu, krtófy ju ż  pop rze­
dnio kolosalne tryu m fy  św ięcił w  
M adrycie, czarow ał słut>ia<tzy nie­
tylko w irtuozow skim  artyzrm m, 
któryby mu pozw olił w ystępować 
z powodzeniem  na każdej estra­
dzie koncertowej, ale także nad- 
zwyczzjn j-m  tonem  swoich skrzy­
piec, o k tórych  znawcy m ów ili, że 
należą do najdroższych  instru­
m entów  ra  św iecie.

N iepokażne były  tó skrzypki, 
poczerniałe ze starości i n iezbyt 
p ieczo łow ic ie  konserwowane, ale
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Ogłoszenia
w prasie angielskiej

„London  P ress Exchangc“  sza­
cu je wydatki na ogłoszen ia  za­
m ieszczone w prasie angie lsk ie j 
w  roku 1935 na sumę 16.7 m i’ jo- 
na funtów . Podzia ł w ed ług a rły- 
kułów je s t tak i: og łcszen ;a w ar- 
tykułacn spożywczych —  17
m iljona funtów , o kosmetykach 
—  1.4 m iljona, o m ydle —  1 m*l- 
jon, o sp irytualiach  —  1 m djon 
o papierosach —  1.2 m ilj., o 
środkach leczn iczych  —  2.5 m il­
jona  funtów .
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wystarczyło  parę taktów , aby 
wszystkich ogarnął dziw ny czar 
przecudnego tonu, jak i się z in­
strumentu wydobywał. W ed le  opc 
w iadań w łaścicie la  pozostawały 
cne w jego rodzin ie ju ż  od 200 
lat. W ed le znawców, skrzypce 
były  dziełem  jednego  ze słynnych 
m ajstrów  w  Cremonie, G iurgescu 
natom :ast opowiadał, że je go  pra- 
praćziadek dostał je  cd samego 
djabła, którego spotkał pewnej 
nory w  którym ś z karpackich estę 
pów leśnych P rzechodziły  one w  
spadku stale na najstarszego sy­
na, a zgodn ie z zapow iedzią d ja­
bła p rzynosiły  każdemu posiada­
czow i jedno tylko szczęście na 
ziemi, a le to w łaśnie, za którem 
ludzie, na jbardzie j się ugan ia ją : 
p ieniądze. T o  też ze skrzypcami 
był połączony jakby rew ien  fa ta ­
lizm : bo każdy, w  czy ją  w łasność 
się dostawały, mimo kolosalnego 
m ajatku, c ierp ia ł czy to od n ie­
szczęśliw ej m iłości, czy to od cho­
roby i kończył przedwczesną 
śm iercią.

Rumuńska legenda w yw oła ła  
wśród barcelońskich gości, obec­
nych na p ierw szym  występie 
G iurgescu. zrozum iałą sensację. 
A le  jeszcze w iększą sensacją by­
ło, gdy w  tydzień  późn iej ‘ cygan 
nagle zachorował i . po  trzech 
dniach umarł. Jak wykazała 3ek 
cja, był od szeregu la t chory na 
złoś liw y  wrzód żołądka, o którym  
nic nie w iedzia ł, gdyż (co stano- 
w i bardzo rzadki wypadek w  m e­
dycyn ie ) n ie odczuwał żadnych 
symptomów choroby.

Po trzydn iow ej żałobie trupa 
cygańska kontynuowała sw oje w y 
stępy, przyczem  djabelskie skrzyp 
ce dostały się chw ilow o w posia­
danie najstarszego towarzysza 
zm arłego, który m iał z nich tak 
długo korzystać, póki nie przybę­
dzie do Barcelony p ierw orodny

L o d g  „ P H N f n f W N * *  w  opakowaniu r » o  M A w r i / i  
D Z I E

„Kuzynek z Honolulu1
Operetka w  Polskiem Radjo

syn zmartógo „prym asa", bawiący 
chw ilow o na Bałkanach. W krótce 
też m łodzieniec przybył w  towa­
rzystw ie m łodej dalm atynki swej 
narzeczonej, i ob ją ł k ierow n ic­
two ork iestry. T rupa cygańska, 
dawszy pożegnalny koncert w 
Barcelon ie, w yjechał? w  dalsze 
tournee po półwyspie p ierenej- 
skim i dotarła do L izbony I  tu 
pewnej nocy, w  trakcie wykony­
wania jednej z swych najp iękniej 
szych m elodyj, m łody Giurgescu 
padł trupem na estradzie, rażony 
kulą rew olw erow ą. S trzela jącą 
była je g o  narzeczona M ilica , a 
powodem —  zazdrość.

Po te j d rugiej traged ji trupa 
cygańska rozsypała się, częścią 
po H iszpan ji, częścią po poludnio 
w ej F rancji, co się jednak stało 
ze skrzypcam i? Żaden z  cyganów 
nie umiał, czy też nie chciał nic 
na ten tem at pow iedzieć. I  dopie 

gdy jednego z nieb za w ypra­
w ioną po pijanem u awanturę a re - ! 
sztowała polic ja , pokazało się z 
jego  zeznań, że po śm ierci osta t­
n iego z G iurgesców  w szyscy cy­
ganie zebra li się w nocy nad brze 
giem  morza pod L izbona a przy­
gotow aw szy stos suchych gałęzi, 
spa lili na nim djahelski instru­
ment.

—  Inaczej nie byłooy z  niemi 
n igdy spokoju —  zakończył cy­
gan sw oje onowiadanie. —  Dja- 
bel je  dał, diabeł zabrał spowro- 
tem.

Jak ju ż z samego tytułu w yn i­
ka, osią akcji je s t kuzynek w  da- 
lekiem, przysłow iowym  Honolu­
lu. P rzed  10 la ty  w y jecha ł z kra­
ju, pozostaw ia jąc swój m łody stu 
dencki f l ir c ik  —  pannę Ju lję  w 
tęsknocie i żalu. M łoda pensjonar 
ka przekształciła  się w  dojrza łą  
niew iastę, a le swej p ierw szej m i­
łości n ią  zapomniała. Dochowała 
je j  w ierności aż do czasu pojaw ię 
n ia się pewnego n ieznajom ego 
mężczyzny, który podał sie za tak 
długc oczekiwanego kuzyna. R a­
dość w ielka, m iłość gorąca, dopro 
wadza do tego, że poczynają  się 
szykować o fic ja ln e  zaręczyny. 
L ecz  jak  zw yk le w  operetce, w  o- 
statniej chw ili następują kom pli­
kacje. Z jaw ia  się p raw dziw y  ku­
zynek, podstęp n ieznajom ego w y ­
chodzi na j?w . Sytuacja pogarsza 
się z chw ilą, gdy  okazuje się, że 
praw dziw y kuzyn dawno o swej 
m iłostóe zapom niał i k ieru je swe

zapały m iłosne do p rzyjació łk i Ju 
lj i  Ostateczny happy - end łączy 
dw ie p a -y : kuzyna i przyjació łkę 
Ju lji, oraz Ju lję  z domniemanym 
kuzynem.

Z samej treści w idać, że fabuła 
operetk i odb iega oa zw yk iego sza­
blonu hrab iów  i przebranych 
księżniczek, że je s t dowcipna i 
wesoła. Jest tem  zabawniejsza, że 
kompozytorem  te j operetki jes t je  
den z czołowych obecnie muzy­
ków lekkiego rodzaju Edward 
K iinnecke, jeden  z pierwszych, 
k tóry  w prow adzi! do operetki 
rytm  i m elodje jazzow e.

Oneretka K iinneekego, która u- 
baw i bezw atp ien ia  radjosłuchaczy 
wyśm ienicie, nadana zostanie w  
n iedzielę, 14.Vf o godz. 18.20. W y ­
konanie je j pow ierzono doskona­
łym solistom * A . Szlemińskie.i, 
Karw ow sk ie j, W. Ruśkiew iczow ej, 
J. M inow iczow i, Popławskiem u i 
innym.
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T O  KUP L O S  W KOLEKTURZE

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
-  WSTĄP NA CHWILĘ!"

Centra la : W7arszawa, N ow y  św ia t 68. O ddzia ły : Krak. Przedm . 87, 
N ow y  Św iat GO, M arszałkowska 86, C h łodra 68.

Ciągnień 2 I Klasy 18 czerwca.

Pref. ŁissiM K&m!efsM
o muzyce polskiej przez racijo

W śród m uzykologów polskich cjan Kam ieński. On pierw9zy ra.
jedno z pierwszych m iejsc zajmu 
je  uczony poznański prof. dr. Łu-

Fopis absolwentów Konserwatorium
transmitowany przez radjo

o godz. 21.00 dzie w łasnym utworem  p. t.
..Przygody Sindbada" w  wykona­
niu O rk iestry F ilnarm on ji,, o ra2 
W ito lda  M ałcurzyńskiego, który 
odegra koncert fortep ianow y 
A -D ur L iszta  i A rtu ra  Nachster- 
na. Ten ostatni odegra pierwszą 
część koncertu skrzypcowego P io ­
tra Czajkowskiego .

Dnia 16 czerwca 
rozgłośn ie Polsk iego Rad ja  tran ­
sm itować będą fragm en t z uro­
czystości zakończenia roku Pań ­
stwowego Konserw atorium  M u­
zycznego w  W arszaw ie- W7 audy­
cji te j rad jos łuchacze usłyszą 
trzech absolwentów : Tom asza K i°  
sewettera, który dyrygow ać bę-

ir.icjow ał naprawdę naukowe stu­
dium nad polską p ieśn ią ludową, 
Z jego  to semniarjum  uczniowi*, 
jeżdżą  po catej Polsce, szczegól­
nie po W ielkopolsce • i Pomorzu, 
ze specjalnym  przyrządem , zwa­
nym fonogra fem  na którym  u- 
trw ala ją  oryg ina lne pieśń* ludo­
we. W  sem inarium  M uzykologicz- 
nem U niw ersytetu  Poznańskiego 
jest ju i  cała potężna biblioteka 
fonogra ficzna . P ro f. Łucjan  K a­
mieński m ówić będzie o muzyce 
po 'sk iej praez rad jo  w  cyklu od­
czytów  „Skarby Po isk i“  dnia 16.6 
o godz. 16 45.

M A R J A N  M A Ł K O W S K I

TAJEMNICA 
ZA KAŻDEMI DRZWIAMI

P  o  w  i o  £  ć
—  Zrobiłabym  wszystko, panie sędzio, by m orderca m ojego 

biednego Juljana... —  glos uw iązł je j w  gardle.

—  M ogę panią zapewnić, że uczyn im y, wszystko, by go w y ­
kryć... —  zapewniał gorąco Adulski.

—  Czas ju ż i na mnie —  rzekł Ja łk iew icz —  dobranoc panie 
B ron is ław ie ; do zobaczenia panie kom isarzu! Jeśli nie zna pani 
te j d zie ln icy to chętnie posłużę za przewodnika. —  I pan Kalikst 
Ja łk iew icz podreptał żwawo za piękną panią Martenową.

—  D zie lny staruszek! —  zaśm iał się sędzia Adulski. —  W dów ­
ka mu w oko wpadła... N o cóż, panie komisarzu znalazł pan co 
ciekawego w mieszkaniu Chotyńsk.ego?

—  Jeśli było tam co ciekawego, to ju ż to znalazł kto inny.
—  Jakto?
—  Do m ieszkania Cbołyńskiego dokonano w czora j w łam ania. —  

Tu Komisarz opow iedział sędziemu wszystko to  dow iedział s:ę i co 
w idzia ł w Pruszkow ie.

—  Lecz któż jest ten ta jem niczy m ężczyzna i czego szuka! 
w mieszkaniu Chołyńskiego?

—  Ba, gdybym to w iedzia ł!
—  Sądz: pan. że cztów iek ten jest m ordercą?

—  Moze... może jes t także wspólnikiem  lub narzędziem  m or­
dercy.

—  A to nazwisko „W esten ", co pan myśli o tem?

—  Gdybym m ial w  ręku tę kartkę... —  kom isarz potarł w  za ­
myśleniu brodę grzb ietem  czarnego notesu.

Deszcz padał drobny i gęsty. Pan Ja łk iew icz w ysiad ł z tram ­
waju  i rozpiąwszy nad g łow ą cgromny jedw abny parasol człapał 
wolno po deszczu.

W  podwórzu przystanął i zadarłszy głow ę patrza ł w  okna po­
przecznej o ficyny. Na parterze panowała ciem ność: adwokat W y- 
szębor bawił pewnie u n arzeczon e j; p ierwsze p iętro  rów nie byio 
ciemne. N a  drugiem , w  salonie pani W esten p ionęly  św iatła. Na 
trzeciem  nikły blask prześw iecał przez ciężkie story z pokoju pani 
Będrzeckiej. U  Tu lew iczów  paliło  się w  jadaln i.

Tu lew iczow ie  siedzieli p rzy  w :eczornej herbacie.

—  T a tu s iu 1 —  odezwała się M agda, korzystając z chw ili m il­
czenia —  komu tc tatuś drzw i o tw iera ł we w torek  po obiedzie?... 
Mamusia pow iedzia ła  po lic jan tow i, że nikomu nie otw ieraliśm y 
drzwi a mnie K aro lek  m ówił, że tatuś z kimś rozmawiał..

Urwała, bo pan Tu lew icz zb lad ł nagle i położył łyżeczkę.

—  Jeżeli nie pow iedziałem , to w idać zapomniałem —  rzekł 
z gniewem  —  albo nie uważałem  za potrzebne mówić..

—  A le  któż to był taki. z kim m ów iłeś? —  odezwała się pani 
Tu lew iczow a.

— Z interesem  do mnie —  odburknął n iechętnie pan Tu lew icz, 
czerw ien iąc się zlekka.

—  A le  któż +ak i? N ie  możesz pow iedzieć ! —  Pan i Tu lew iczo­
wa poczuła się dc tknięta.

—  Dozorca... —  odburknął jeszcze n ieehętniej... —  Przyszed ł 
się spytać, czy w odociągi dobrze funkcjonują.

—  No i o tem nic m ożesz m ó w ić ! —  Pani Tu lew iczowa w zru­
szyła ramionam i. —  A le  czemuż tc dozorca nie przy jdzie  do mnie 
albo do Józi do kuchni? —  Doda>a po chw ili podejrzliw ie  na mał­
żonka spozierając.

—  A le ż  tatusiu ! —  wykrzyknęła Magda —  jeś li dozoica  Pył 
w tedy na schodach, to on musi coś w iedzieć o zbrodni, d laczego 
to ukrył? Pow inno się zaw iadom ić policję...

Pan Tu lew icz zerw ał się, ciskając na stół serwetę.

—  Cóż to ma znaczyć! Co cię to obchodzi? An i mi się w aż m ie­
szać do tego wszystk iego. N iew innych  ludzi w ciągać w  brudna 
sprawy. Ładnem i rzeczam i się zajmujesz... to wszystko te f i lm y ! 
N ie  chcę o tem słyszeć w ięcej...

W ystraszona M agda w patryw ała  się, jak  urzeczona w  zm.enio- 
ną gniewem  tw arz ojca.

—  Zresztą... to nie był w łaśc iw ie  dozorca... —  dodał pc chwil? 
pan Tu lew icz —  to... to był służący pana Bolewy. U  ju c h  się tam 
coś popsuło w  kranach i pytał się czy i u nas...

*  * *

Pan K a lik st ja łk iew ic z  w js ia d ł ostrożnie z pociągu i za trzy­
m awszy się m iędzy toram i podniósł w górę głowę, by sprawdzić, 
czy deszcz nie pada, poczem podpierając się swym parasolem  m i­
nął furtkę i ruszył w głąb ulicy.

Ranek był chmurny i chłodny. Pan Jałk iew icz szedł śpiesznie
0 ile  mu na to pozwalały jego  stare nog ’ . Łatw o znalazł poszuki­
wany dom i w yw iadow cę Cudzisia w  sza firow ym  szaliku i cykli- 
sto\vce na oczach. W yw iadow ca Cudziś znał z dawnych czasów sę­
dziego Jałkiew icza, m ety le  z osobitego z n,m zetknięcia ile  z tra­
dycji, jaką po sobie zostaw ił w p o lic ji i w śledztw ie. Jałk iew icz
nokazał mu przepustkę, jaką od sędziego Adu lsk iego otrzym ał
1 poczłapał na piętro, a za nim Cudzis cićkawy, co też pan jałkae- 
w icz szukać może w  poKoju zm arłego.

Ja 'k iew icz stał w  progu i długo oczam i wodził po ścianach
i sprzętach. W szedł w reszcie i postąpiwszy ku oknu w yglaca ł
przez chw ilę na resztki w iędn ie jące j zie len i i dachy domów
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